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Concordia Piotrków
Trybunalski – Kolejarz
Stróże 0–2 (0–2)

0–1 Socha 23
0–2 Socha 37

C Hrynowiecki – Stolarski, Okpara,
Moliński, Rączka – Jabłecki, Juszkiewicz
(69 Sikorski), Błachowicz (82 Szymczyk),
Pietrzak – Bałecki (55 Kukułka), Wolan (63
Zaor).

Zarychta – Drąg (77 Bergier), Szufryn,
Walęciak, Księżyc – Lipecki, Jeżewski (85 Nie-
psuj), Socha, Gryźlak – Mężyk (77 Frankiewicz),
Kozub (46 Leśniak).

Udany debiut w barwach Kole-
jarza zaliczył Bartłomiej Socha.
Został pozyskany z Zagłębia
Sosnowiec zaledwie kilka dni
temu i dopiero pod koniec ty-
godnia wyjaśniło się, że będzie
mógł zagrać w spotkaniu z Con-
cordią. Ten 28–letni napastnik
w przeszłości reprezentował
barwy m.in. Odry Wodzisław,
Ruchu Radzionków i Podbeski-
dzia Bielsko – Biała. 

Kolejarz w spotkaniu z Con-
cordią posiadał zdecydowaną
przewagę i gole były tylko
kwestią czasu. Goście efektow-
nym zwycięstwem chcieli zma-
zać plamę po środowej klęsce

w Pucharze Polski z Ruchem
Radzionków, z którym prze-
grali 0–5. Socha od początku
meczu był bardzo aktywny. Już
w 12 min groźnie uderzał z 10
m, ale w ostatniej chwili został
zablokowany przez obrońców
gospodarzy. Nowemu napast-
nikowi nie zabrakło natomiast
precyzji w 23 i 37 min. Strata
dwóch goli całkowicie podcięła
skrzydła Concordii. Jeszcze
przed przerwą Kolejarz mógł
pokusić się o zdobycie kolej-
nych goli. Najlepszą okazję na
podwyższenie rezultatu zmar-
nował Drąg.

Po zmianie stron obydwie
drużyny przechodziły praw-
dziwe męczarnie. Poziom spot-
kania znacznie się obniżył
i z czasem zebrani kibice za-
częli się nudzić. Concordia gra-
ła bez wiary w osiągnięcie ko-
rzystnego rezultatu. Gospoda-
rze tylko raz zagrozili bramce
gości, gdy w 72 min groźnie
uderzał Pietrzak. Kolejarz pil-
nował korzystnego rezultatu
nie angażując się specjalnie
w akcje ofensywne. Druga po-
łowa pozostawiła zwłaszcza
w opinii trenera Kolejarza, Ja-
rosława Araszkiewicza spory
niedosyt. 

– Pierwsza część gry w wy-
konaniu mojej drużyny była
bardzo dobra – powiedział szko-

leniowiec zwycięskiej drużyny.
– Po zmianie stron było już dużo
gorzej. Będziemy na spokojnie
analizować przyczyny takiej
postawy w celu wyeliminowania
błędów. Być może ogromny upał
i zbyt szybkie tempo w pierwszej
połowie spowodowało słabszą
dyspozycję po przerwie. Socha
zaliczył udany debiut, ale w mo-
jej drużynie nie ma bohaterów.
Stanowimy kolektyw i każdy
ma swój udział w osiągniętym
zwycięstwie.

Kolejarz po trzech spotka-
niach ma komplet punktów i na-
dal zachowuje czyste konto stra-
conych bramek. W najbliższą
środę podopieczni Araszkiewi-
cza rozegrają zaległy mecz na
wyjeździe z GKS–em Jastrzębie. 

(JABU)

Znakomity debiut Sochy

Jak padły bramki

0–1 Po zespołowej akcji
Kolejarza piłka trafi-

ła do Sochy, który technicz-
nym uderzeniem z 16 m w gór-
ny róg pokonał bramkarza gos-
podarzy.

0–2 Piłkę w pole karne
dośrodkował Gryź-

lak, a Socha z kilku metrów po-
konał Hrynowieckiego.

Świt Nowy Dwór 
Mazowiecki – Bruk–Bet 
Nieciecza 1–0 (0–0)

1–0 Zjawiński 51

Kucharczyk. Widzów 500.
Fogler – Lendzion, Reginis, Gurzęda,

Adamczyk – Jagodziński (81 Wojtczak), Enow
(90 Zezula), Obem, Lewicki (62 Kończyński) –
Zjawiński, Kucharczyk (90 Galicki).

Baran – Kleinschmidt, Jacek, Czarny,
Zontek – Szałęga, Prokop, Cygnar (67 Metz),
Leśniowski (58 Fedoruk) – Smółka, Dzierża-
nowski (58 Jałocha).

Niecieczanie przystąpili do meczu
ze Świtem z zamiarem zdobycia
kompletu punktów i przyznać
trzeba, że gra jaką zaprezentowali
na boisku rywala wszystkim się
podobała. Niestety piłka nożna
ma to do siebie, że nie przyznaje
się w niej punktów za wrażenie
artystyczne, tylko za zdobyte
bramki, a tych o jedną więcej
strzelili gospodarze. – Widać, że
zespół Świtu to solidna drużyna,
w meczu z naszym zespołem nie
wzniosła się jednak na wyżyny
swoich możliwości i przyznać trze-
ba, że to my byliśmy bliżsi wy-
granej – stwierdził napastnik
Bruk–Betu Waldemar Dzierża-
nowski.

Istotnie zespół Świtu nie za-
chwycił, odniósł jednak już czwar-

te zwycięstwo w tym sezonie, na-
tomiast od 34 spotkań ligowych
(wliczając cały poprzedni sezon
III–ligowy) utrzymuje miano dru-
żyny niepokonanej. W meczu z
Bruk–Betem miejscowi sami nie
skonstruowali praktycznie żadnej
akcji ofensywnej, gola strzelili na-
tomiast korzystając z prezentu
niecieczan, którzy stracili piłkę
w środku pola.

Przyjezdni powinni byli objąć
prowadzenie już w 5 min, jednak
będący w znakomitej sytuacji
Dzierżanowski nie potrafił poko-
nać bardzo dobrze spisującego
się bramkarza Świtu Bartłomieja
Foglera. Później przez niemal całą
pierwszą połowę zespół Bruk–
Betu posiadał inicjatywę, jednak
mimo dużej przewagi goście nie
potrafili zakończyć swoich akcji
celnym trafieniem.

W drugiej odsłonie obraz gry
w zasadzie nie uległ zmianie, z
tą tylko różnicą, że nowodworza-
nie od 51 min prowadzili 1–0. Przy-
jezdni cały czas dążyli do zmiany
niekorzystnego wyniku i mieli ku
temu co najmniej trzy doskonale
okazje, żadnej z nich jednak nie
wykorzystali. Bliscy szczęścia byli
Paweł Smółka oraz dwukrotnie
Tomasz Metz, który uderzając z
linii pola karnego na wprost bram-
ki, dwa razy strzelił „Panu Bogu
w okno”. Miejscowi oddali wtedy
tylko dwa celne strzały, po obu

piłka padła jednak łupem Nor-
berta Barana. – Szkoda, że nie
wykorzystaliśmy ani jednej sy-
tuacji bramkowej z tych jakie
sobie wypracowaliśmy. Rozegra-
liśmy na prawdę dobry mecz,
dużo lepszy niż ten w Suwałkach,
niestety nie zdobyliśmy żadnego
punktu. W drugiej połowie dobre
zmiany dali Patryk Jałocha i
Adrian Fedoruk, byliśmy niemal
cały czas w ataku i do końca wie-
rzyliśmy, że strzelimy choć jedną
bramkę i doprowadzimy do re-
misu. Zabrakło nam jednak sku-
teczności pod bramką rywali i
dlatego wracamy do domu z pu-
stymi rękami. Cieszy jedynie to,
że zespół bardzo dobrze wytrzymał
spotkanie pod względem kondy-
cyjnym – podkreślił trener Bruk–
Betu Marcin Jałocha. (PIET)

Prezent od niecieczan

Jak padła bramka

1–0 Niecieczanie wypro-
wadzając kontrę

stracili piłkę w środku pola.
Kucharczyk natychmiast za-
grał futbolówkę na prawą
stronę do Zjawińskiego, który
mimo próby zablokowania pił-
ki wślizgiem przez Kleinsch-
midta i Jacka, strzałem w dłu-
gi róg pokonał Barana.

Hajduk 71,
75, 79, 80, Piątkowski 85 – Nowacki 18. 

Kycko 22, Łyt-
wyniuk 55, Fundakowski 68. 

Filipek 90 – Bzdęga 39.

Świerzbiński 52
– Neścior 77. 
Łaciok 90 – Warszawski 47, Stańczuk 78.

    1. Świt                                        4        12       4–0–0       11–6
   2. Start                                       4        12       4–0–0        7–2
   3.  Pelikan                                 4        10        3–1–0        9–2
   4.  Kolejarz                                3          9       3–0–0       6–0
   5.  Resovia                                4          7          2–1–1       11–3
   6.  Bruk–Bet                             4          7          2–1–1        9–2
   7.  Jeziorak                              4          7          2–1–1        6–3
   8.  Przebój                                 4          6        2–0–2       8–6

   9.  Okocimski                          4          6        2–0–2       4–9
 10.  Ruch                                      4          5          1–2–1       5–5
  11.  OKS                                         4          5          1–2–1        4–7
 12.  Sokół                                      4          4          1–1–2        2–5
 13.  Hetman                                4          3        1–0–3        3–8
 14.  Olimpia                                4          3        1–0–3      7–13
 15.  Wigry                                     4          2        0–2–2         1–3
 16.  Concordia                           4           1        0–1–3       4–9
 17.  Jastrzębie                          3          0       0–0–3        3–7
 18.  Stal                                         4          0       0–0–4      2–12

Jastrzębie – Kolejarz 19.
Ruch – Świt

16, Przebój – Wigry 17, Stal – Jastrzębie 17, Olimpia
– Hetman 17,  Start – Sokół 17, Jeziorak – Concordia
17; Pelikan – OKS 11.15, Bruk–Bet
– Resovia 16, Kolejarz – Okocimski 17. 

(ML)

Pozostałe mecze i tabela II ligi

Okocimski Brzesko
– Przebój Wolbrom
1–0 (0–0)

1–0 Kisiel 61

600.
Palej – Szymonik, Policht, Cegliński,

Wawryka – Rupa (54 Krzak), Popiela (75 Kostecki),
Wojcieszyński, Matras – Ogar (68 Piotrowicz),
Kisiel (88 Skorupski).
Przebój: Palczewski – T. Szczepanik, Jurczyk,
Duda, P. Szczepanik (46 Żelazny) – Żmudka
(46 Nagaoka), Górski (46 Derejczyk), Dudziński,
Guja, Lickiewicz – Kuta (75 Wdowik).

Zespół Okocimskiego rozegrał
znakomite spotkanie i zasłuże-
nie zainkasował trzy punkty.

Już w pierwszej połowie, która
toczyła się pod dyktando „Pi-
woszy”, mogło paść kilka bra-
mek dla gospodarzy. Jako pierw-
szy na listę strzelców mógł wpi-
sać się Łukasz Popiela, jednak
po podaniu Łukasza Rupy mi-
nimalnie chybił. Znakomitych
sytuacji nie wykorzystali także
Tomasz Ogar oraz Sławomir
Matras, którzy fatalnie pudło-
wali oddając strzały z pola kar-
nego Przeboju.

Zespół Przeboju bliski szczę-
ścia był z kolei w przedłużonym
czasie gry pierwszej połowy,
gdy po uderzeniu Michała Guji
z rzutu wolnego piłka trafiła
w poprzeczkę.

Po zmianie stron brzeszcza-
nie znów zaczęli kontrolować

sytuację na boisku i już w 48
min mogli objąć prowadzenie,
jednak po podaniu Matrasa
i „główce” Popieli oddanej z 4
metrów piłka poszybowała nad
bramką. Kolejne koronkowe ak-
cje „Piwoszy” wreszcie zakoń-
czyły się golem zdobytym przez
Macieja Kisiela. Po stracie gola
przyjezdni próbowali nieśmiało
zaatakować bramkę Okocim-
skiego, czynili to jednak nad-
zwyczaj anemicznie. Zdecydo-
wanie groźniejsze były nato-
miast akcje ofensywne gospo-
darzy. Bliski podwyższenia wy-
niku w 67 min był Popiela, który
po podaniu Ogara posłał piłkę
minimalnie obok słupka. Zde-
cydowanie najlepszą okazję do
zdobycia kolejnej bramki miej-
scowi mieli jednak w przedłu-
żonym czasie gry. Po kontrze
zainicjowanej przez Matrasa pił-
ka trafiła do Wojciecha Wojcie-
szyńskiego, który strzałem z 7
metrów próbował pokonać Ma-
cieja Palczewskiego, bramkarz
Przeboju popisał się jednak ka-
pitalną interwencją, natomiast
po dobitce Sergiusza Kosteckie-
go futbolówka trafiła w po-
przeczkę.

Goście mieli jeszcze szansę
na doprowadzenie do remisu
w ostatniej akcji meczu, lecz
mocny strzał Tomasza Wdowika
z około 25 metrów w ładnym
stylu obronił Jarosław Palej.

(PIET)

Piękny „szczupak”
Macieja Kisiela

Maciej Kisiel (jasny strój) po raz kolejny zapewnił zwycięstwo swojemu zespołowi,
tu w rywalizacji z Grzegorzem Jurczykiem.  FOT. MACIEJ PYTKA

Daniel Żmudka w pojedynku z Mateuszem Wawryką (jasny
strój).  FOT. MACIEJ PYTKA

Zdaniem trenerów

Krzysztof Łętocha,
Okocimski:
–  Już w pierwszej połowie mieliś-
my kilka doskonałych okazji bram-
kowych, zabrakło nam wtedy tro-
chę szczęścia. Po zmianie stron
również przeważaliśmy i gol dla
nas był jedynie kwestią czasu.  

Antoni Szymanowski,
Przebój:
– Mecz nie był porywającym wido-
wiskiem, wynik cały czas kręcił się
wokół remisu, ale stara piłkarska
prawda mówi, że ten kto strzela
bramki ten wygrywa.  Okocimski
wygrał zasłużenie. (PIET)

Jak padła bramka

1–0 Po koronkowej akcji
Okocimskiego Rupa

zagrał piłkę do Matrasa, ten
dośrodkował z prawej strony
na pole karne do Kisiela, który
pięknym „szczupakiem”
z około 8 metrów pokonał Pal-
czewskiego.


